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Kwestia bezrobocia w Niemczech
'Bezrobocie, pod którego ciężarem cierpi 

niemało Rzesza niemiecka, skupia na so
bie uwagę czynników miarodajnych, ponie 
waż sprawa bezrobocia przedstawia jedno 
z najważniejszych zagadnień drwili obec
nej. Bezrobocie jest dzisiaj zjawiskiem 
ogólnem, którem oprócz Rzeszy niemiec
kiej dotknięte są i inne kraje z silnie roz
winiętym przemysłem jak n. p. Anglja i 
Ameryka, gdzie poważne liczby bezrobot
nych pobierają zapomogi rządowe, co sta
nowi nawet dla krajów bogatych, jakimi 
są Ameryka i Anglja, znaczny ciężar, dają 
cy się odczuwać coraz to bardziej. Wogóle 
wszystkie kraje z jakim takim przemy
słem mają dziś do walczenia z bezrobo
ciem a tylko krajom czysto rolniczym nie 
daje się we znaki klęska bezrobocia. Na 
tern miejscu zajmiemy się sprawą bearo- 
booia w Niemczech, ponieważ jako oby
wateli niemieckich sprawa ta nas bezpo
średnio obchodzi.

Liczba bezrobotnych w Niemczech 
wy nosi około dwa miliony co odgrywa nie

niemieckiej. Jeśli się bowiem weźmie pod 
uwagę, że niezmierne rzesze bezrobotnych 
w razie zatrudnienia mogłyby wytwarzać 
produkty, których wartość nie da się w 
przybliżeniu obliczyć, ale bez wątpienia 
wartość ta byłaby bardzo pokaźna, to zro
zumiemy, dlaczego bezrobocie niekorzyst 
nie się odbija na życiu gospodarczem 
państwa niemieckiego i wyrządza orgam-iz 
mówi państwowemu bardzo znaczne s-zko 
dy. Siła kupna mas bezrobotnych jest 
znikoma, przez co powiększa się stopnio
wo z dnia na dzień bezrobocie a samo ist
nienie bezrobotnych wywiera znaczny 
wpływ na ukształtowanie zarobków. Bez
robotni pochłaniają wielkie sumy pienięż
ne tytułem zapomóg, które się oblicza na 
około 100 milionów marek miesięcznie. 
Widzimy, że jest to suma, którą prawdo
podobnie nie będzie mógł ciągle wypłacać 
rząd Rzeszy niemieckiej. Nie dosyć na 
tern, że państwo ponosi niemałe straty ma 
terjalne. Co więcej grozi państwu ze stro
ny mas bezrobotnych poważne niebezpie
czeństwo, które się jeszcze na razie bar
dzo nie uwidacznia, ale które z biegiem 
czasiu może się stać grożnem dla państwa. 
Bezrobotni bowiem idą przeważnie bardzo 
łatwo na lep obiecanek ¡komunistycznych 
i powiększają szeregi komunistyczne. 
Przesiąknięci ideami komunistycznemi sta 
ją się bezrobotni przewrotowcami, ¡którzy 
godzą w byt i interesy państwa. Ponadto 
wywiera bezrobocie wpływ demoralizu
jący na masy bezrobotne, ponieważ znie
chęca łatwo do pracy, sprowadza ludzi 
bezrobotnych z drogi właściwej i skłania 
ich do rozmaitych wykroczeń. Już przed 
wojną miała Rzesza ¡niemiecka bezrobot
nych, którzy jednakowoż liczbowo nie od
grywali wielkiej roli. Stanowili oni, można 
powiedzieć, niby rzeczową armję przemy 
sł-ową, która w razie lepszej konjuktury 
zaspakajała zapotrzebowanie sił ¡robo
czych. Podczas wojny światowej nie było 
wcale bezrobotnych a czasy inflacji za
trudniały o wiele więcej rąk roboczych, 
niż dzisiaj, tak że liczba bezrobotnych by
łą wtedy o wiele niższa od dzisiejszej. Do 
piero z chwilą stabilizacji waluty niemie
ckiej zaczęła rosnąć szybko liczba bezro-

Strach przed Poincarem
B e r l i n .  Wiadomość o przejęciu rzą

dów we Francji przez Poinearego wywo
łała głęboką konsternację w decydujących 
kołach niemieckich i w niektórych kołach 
angielskich. Niemcy i część Anglików o- 
bawia się, że Poincare, znany mąż o świa
tłej głowie, gorącym patriotyzmie, niesły
chanej energji pracy i Żelazn,ej stanowczo
ści mógłby psamodziehiić znowu Francję 
pod względem wewnętrzno-gospod. i 
zewnętrznym i wyprowadzić ją na czoło 
polityki światowej.

Dzienniki berlińskie wspominają o Poin- 
carern z głębokim niepokojem jako o czło
wieku, który przeprowadził wojnę aż do 
zwycięstwa i następnie po wojnie 
zajął Zagłębie Ruhry dla zmuszenia 
Niemców do spełnienia zobowiązań wy

pływających z traktatu pokojowego.
„Vossische Zeitung“, pismo względnie 

nie tak wrogie Francji, mimo to, pisząc o 
misji Poinearego, stwierdza m. Łn.:

„Raymond Poincare wystąpił znowu na 
scenę. Poincare jest mężem stanu, które
go od początku karjery gorąco miłowano 
i podziwiano-, lecz też z drugiej strony nie
mniej gorąco nienawidzono. Tysiące Fran
cuzów wołały w tych dniach do niego o ra 
tunek z chaosu. Niemcy spodziewają się, 
że Poincare zrewiduje swe stanowisko 
wobec Niemiec i zmieni dawną swą tak
tykę.“

Tak bardzo niemiecka opinia publiczna 
wierzy w Poinearego, że -po nim -obawia 
się zupełnie nowego krnsu politycznego 
Francji.

O kolonje dla Niemiec
B e r 1 i n. W odczycie, wygłoszonym 

w uniwersytecie berlińskim, minister spr. 
wewnętrznych Rzeszy, dr. Knelz podkreś
lił k o n ie c z n o ś ć  o d z y s k a n ia  p rz e z  
Niemcy wielkomocarstwowego stanowiska, a w 

związku z tem i kolonji, kolonje bowiem 
— twierdził minister — są dla Niemiec 
kwestją honoru oraz gospodarczego i poli
tycznego samostanowienia narodu niemiec

botnyen z powodu Zlikwidowania albo 
zmniejszenia wielu przedsiębiorstw. Licz
ba bezrobotnych zmniejsza się zwykle na 
wiosnę, co należy tłómaczyć tą -okoliczno
ścią, że zapotrzebowanie rąk roboczych 
w rolnictwie i przemyśle budowlanym 
zwiększa się w okresie pory letniej, atoli 
znowu z nastaniem pory zimowej wzra
stają znacznie szeregi -bezrobotnych.

Jeśli się oglądniemy za przyczynami nie 
słychan-ego bezrobocia, to zobaczymy, że 
przyczyny te są przeróżne. Jako jedną z 
nich można uważać poniekąd zniesienie 
służby wojskowej, w której corocznie sta
ło p-rzeszł-o pół miliona ludzi. Następnie 
trzeba wzdąć pod uwagę to, że na zmniej
szonym terenie Rzeszy niemieckiej ini-esz 
ka stosunkowo więcej ludzi, niż ¡przed 
wojną. Do bezrobocia przyczynia się po
tem -ogólne zubożenie, zmniejszona siła 
kupna i zwiększona zdolność wytwórcza 
zagranicy. Dalej możność emigracji wcale 
ni© jest wystarczająca, .aby się przyczy
nić znacznie -do zmniejszenia bezrobocia, 
albowiem kraje, do których pierwej emi
growało dużo obywateli niemieckich, jak 
np. Stany Zjednoczone Ameryki Północ
nej. ograniczyły bardzo emigrację i to głó
wnie z po wodu bezrobocia, jakie i tam da
je się dotkliwie odczuwać. Przed wojną do 
syć d'użo obywateli niemieckich emigro
wało także do kokmji niemieckich, któ
rych dziś Rzesza niemiecka już nie posia
da. Bardzo ważną przyczyną wielkiego 
bezrobocia, które obecnie panuje, stanowi 
wojna handlowa z Polską, która to wojna 
handlowa niezmiernie powiększyła szere
gi bezrobotnych. Optócz tego składają 
się na bezrobocie i inne jeszcze pomniej
sze przyczyny.

Rząd zdaje się rozumieć inie-b-ezp-ieczeń- 
stwo, jakie kryje w sobie ogromne bezro
bocie i pono wypracował już plan, który 
■ma posłużyć do zwalczania bezrobocia. 
Niewiadomo jednakowoż narazie, czy po
czynanie rządu niemieckiego zapewni obe 
cnym bezrobotnym pracę na dłuższy o- 
kres czasu. A zresztą należy mocno po
wątpiewać w to, czy rządowi uda- się za
trudnić wszystkich bezrobotnych. Przyj
rzawszy się uważnie sytuacji w Niem

czech, można stwierdzić, że plan zatru
dnienia wszystkich albo ¡przynajmniej 
wielkiej części bezrobotnych nie da się 
wcale albo nie -tak łatwo przeprowadzić. 
Rząd planuje podobno budowę dróg wod
nych i licznych mieszkań dla robotników 
rolnych, aby z biegiem czasu wyprzeć pol
skich robotników sezonowych i dać za
trudnienie własnym bezrobotnym. Przez 
¡planowe osiedlanie, zużytkowanie istnie
jących jeszcze trzęsawisk i miejsc nde-ur 
prawnych zamierza się w wielkiej mierz© 
zwalczyć obecne bezrobocie. Naszem zda
niem bardzo ważnym czynnikiem, który 
się przyczyni niemało do zwalczenia -bez
robocia, jest zgodne współżycie handlowe 
Rzeszy z swymi sąsiadami. Mamy tu na 
myśli przedewszystkiem Polskę, z którą 
Niemcy już przeszło rok prowadzą wojnę 
gospodarczą z niemałym uszczerbkiem dla 
własnej gospodarki. Jesteśmy zdania, że 
dopiero wtenczas, gdy zostaną uregulowa
ne stosunki handlowe między Niemcami a 
Polską, będzie można się spodziewać zna
cznego ubytku mas bezrobotnych. Oby 
zatem rząd niemiecki jak najprędzej zajął 
się ostatecznem załatwieniem spornych 
kwestii z Polską, przez co przyczyni się 
walnie do naprawy obecnych ¡nieznośnych 
wprost stosunków na rynku pracy w abrę 
bite. Rzeszy niemieckiej. A. K. S. S.

Stosunki pracy no Górn. Śląsku
Sprostowanie tendencyjnych wiadomości.

Otrzymujemy następujący komunikat:
W ostatnich czasach w niemieckiej pra

sie codziennej między innemi w „Oberschl. 
Zeitung“ i „Ostdeutsche Morgenpost“ u- 
kazały się wiadomości, przedstawiające w 
świetle wyraźnie tendencyjnem stosunki 
pracy na polskim Górnym Śląsku. Wia
domości te donoszą o „bezwzględnem“ 
zwalnianiu robotników skutkiem trudności 
przeżywanych przez wielki ¡przemysł, oo 
jest podwójną nieprawdą, gdyż w polskiej 
części Górnego Śląska obowiązują te sa
me przepisy demobiliazcyjne z r. 1918, co 
na calem terytorium Niemiec, -bioTąoe do 
pewnego stopnia w obronę robotnika, za

grożonego utratą pracy, a ostatnio metyl- 
ko nie było nowych liczniejszych zwol
nień, lecz nawet ogólna liczba bezrobot
nych w powiatach górnośląskich spadła w 
ciągu maja i -początku czerwca prawie o 
1000 osób, a -obecnie o przeszło 10 000.

Tak samo błędnie albo kłamliwie przed
stawia się sprawę zapomóg dla -bezrobot
nych. Rzeczywiście zapomogi pobiera tyl 
ko około 60 procent ogółu bezrobotnych, 
nie jest to jednak zjawiskiem specjalnie u- 
jeimnie świadczącem o stosunkach pol
skich, gdyż w Niemczech odsetek ten nie 
jest wyższy. O rozmiarach akcji zapomo
gowej na Górnym Śląsku świadczą cyfry 
wypłaconych zapomóg, które w okresie 
do 1 czerwca r. b. wynosiły w okrągłych 
cyfrach 9 lńiljonów złotych, zaś na dalsze 
miesiące są preliminowane w tej samej 
wysokości. Należy przy tern zaznaczyć, 
że w wymienionej sumie nieznaczną tylko 
część (około 1 000 000) stanowią zasiłki, 
wypłacone na zasadzie dawnych przepi
sów niemieckich. Z tytułu akcji ustav o 
wej, z Funduszu Bezrobocia, opartej 
przepisach' polskich 

  
resztę stanowią zapomogi wypłacone hut
nikom częściowo bezrobotnym lub urlopo
wanym.

Istnieją też najzupełniej rzeczowe dowo
dy na to, że bezrobotni optanci niemieccy, 
wbrew rozsiewanym pogłoskom, są trak
towani na równi z obywatelami polskimi 
przy przyznawaniu zapomóg. Rozporządzę 
nie ministra pracy i opieki społecznej z 
września 1924 r„ wychodząc z postano
wień art. 39 ogólnej ustawy ¡o zabezpie
czeniu na wypadek bezrobocia, zastrzega 
bezrobotnym robotnikom obcokrajowcom 
równe prawo do pobierania zasiłków.

Zla wola przebija szczególnie z informa
cji o rzekomo -olbrzymiej -emigracji z Gór
nego- Śląska do Francji. Przytacza się cy
fry 2500, 2000 i 3000 (lub nawet 3500 wy
chodźców, którzy jakoby od Zielonych 
Świąt do czerwca wyjechali; za pośredinict 
wem mystowickiego etapu emigracyjnego, 
przyczem z całości artykułu wynikałoby, 
że byli to sami Górnoślązacy. Tymczasem 
Mysłowice są jednym z dwóch etapów e- 
migracyjinych dla całej Polski i ¡przez ¡nie 
przechodzi około % wychodźców do Frań 
cji z całego kraju. Liczba emigrantów z 
Górnego Śląska (bez względu na, miejsce 
icli przeznaczenia) wynosiła w ciągu całe
go 1-go kwartału rb. 885 osób, w kwietniu 
zaś — okresie wzmożonej emigracji wio
sennej — stanowiła co najwyżej 450 osób, 
przyczem wych-odźtwo z Górnego Śląska 
bynajmniej nie wykazuje tendencji do wzro 
stu.

Do powyższego wyjaśnienia- należy do
dać. że tasama „Ostdeutsche Morgenpost“ 
musiała w ostatnich dniach przyznać w ob 
szernych artykułach, że sytuacja gospodar 
cza w przemyśle węglowym -i żelaznym 
na polskim G. Śląsku znacznie się popra
wiła. Niemcy radzi by -przerzucić swoich 
bezrobotnych do- naszych kopalń przy po- 
-mocy -niemieckich dyrektorów kopalń i 
niemieckim członkom rad załogowych. Od 
nośne władze przemysłowe jak i polscy 
członkowie rad załogowych powinni pil
nie uważać kogo przyjmuje się teraz do 
pracy.
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4400000000 zlotych płaci Anglja za strajk
Brak kredytu. — Wyczerpanie skarbu państwa.

L o n d y n .  Straty finansowe, które po
wstały już dotychczas wskutek strajku 
węglowego, prasia angielska oblicza na 
100 000 000 funtów szterlingów. Bilans 
płatniczy przez 3 miesiące trwania straj
ku wykazuje minus w  wysokości 40 milj. 
f. szt. Do tego dochodzą nadzwyczajne 
wydatki 60 milj. f. szt. na zwiększone cię
żary wynikające z opieki społecznej i na 
nadzwyczajne kredyty dla przemysłu nie 
mającego zatrudnienia. W całej Anglji daje 
się odczuwać dotkliwy brak kredytu. Na
wet tak olbrzymie przedsiębiorstwo jak

towarzystwo okrętowe i finna stalowa 
Whitey Fumess nie mogła wykupić ame
rykańskich akcyj White Star, dla braku 
potrzebnego w tym celu kredytu w Wyso
kości 7 i pół milj. f. szt. Skarb państwa jest 
tak bardzo wyczerpany, że Baldwin o- 
świadczył, iż rząd nie może już stawić do 
dyspozycji większych środków celem 
zlikwidowania strajku. Pisma prawicowe 
wyrażają poważne obawy co do stanu go 
spodarki narodowej, która obecnie jest spa 
raliżowana przez strajk.

Niemcy o gabiniecie Poincarego

Kompromitacja Ludendorffa.
B e r l i n .  „Berliner Tageblatt“ wystąpił 

z sensacyjnemi rewelacjami na podstawie 
aktów z procesu, który toczył się przez 
półtora roku pomiędzy Ludendorffem a je
go bankierem dr. Adolfem Borchardtem. Z 
aktów tego procesu okazuje się mianowicie 
że Ludendorff cały dochód z wydania 
swych pamiętników wojennych oddał do 
zarządu w ręce bankiera Borchardta pod 
tym warunkiem, że ulokuje on te pienią
dze zagranicą pod fałszywym kontem, a- 
by uchronić Ludendorffa od 'płacenia po
datku majątkowego i celem zapewnienia 
Ludendorffowi środki pieniężnych na wypa 
dek, gdyby ten bożek nacjonalizmu niemiec 
kiego był kiedyś zmuszony do ucieczki z 
Niemiec. Sprawa ta wyszia na jaw z oka
zji wspomnianego procesu, w którym Lu- 
dendorff zarzucał Borchardtowi, iżB. wi
nien mu jeszcze 52.950 marek. Ujawniło się 
tu wykroczenie jednego i drugiego bohate
ra walki przeciw przepisom dewizowym. 
Aby ' uniknąć skompromitowania Luden- 
dotffa w opinji publicznej sprawę zakoń
czono cichaczem i polubownie. Ludendorff 
musiał przyjąć podyktowane przez Bor
chardta warunki i pisemnie stwierdzić, że 
Borchardt prawidłowo zarządzał jego pie
niędzmi. Tern samem Ludendorff oczywi
ście potwierdził zarzut, iż usiłował z tazy- 
wdą skarbu urzemycić swoje kapitały za
graniczne.

Kontrola podatków górnośląskich.
B e r l i n .  W sejmie pruskim wniesiono 

interpelację, dotyczącą stawek podatko
wych stanu średniego w kilkunastu gmi
nach Śląska Opolskiego, pomiędzy tema w 
Mikulezycach i Zabrzu. 'Pruskie Minister
stwo dla Spraw Wewnętrznych odpowie - 
działo na interpelację, że układy dotyczą
ce stawek podatkowych na rok 1926 do
tychczas nie są ukończone. Odnośne urzę
dy otrzymały nakaz, aby stawki podatko
we dokładnie ustalono, oprócz tego mają 
zbadać, czy ciężary podatkowe są dla pła
cących rzeczywiście za ciężkie. Gminom,

' rych położenie finansowe jest wyjątko-
rud re, będą przyznane ulgi w place-

B e r l i n .  Prasa tutejsza, zwłaszcza zaś 
prawicowa, bardzo cierpko odzywa się o 
składzie nowego rządu francuskiego, szcze 
golnie zaś o premierze Poincarem. Nawet 
dzienniki lewicowe, które misję utworze
nia rządu Poinearego przyjęty dosyć spo
kojnie, obecnie zdradzają wyraźne nieza
dowolenie. Natomiast prasa prawicowa 
gwałtownie występuje przeciwko premie
rowi Francji. Reakcyjna „Kreuzzeitung“ u- 
waża, iż Poincare, który w ostatniej chwi
li stara się ratować pozory parlamentaryz
mu we Francji, dzięki swej bezwzględno
ści rządzić będzie po dyktatorska i dla o- 
parcia się jego gwałtowności Niemcy po-

W a r s z a w a .  W Warszawie bawi obec 
nie wybitny dziennikarz angielski John 
FraseT z Edynburga. W r. 1896 rozpoczął 
on swoją karjerę jako reporter, pzejechaw-
szy na rowerze naokoło świata 774 dni.Następnie zwiedził jako korespondent pism

winny zarzucić nareszcie ustrój parlamen
taryzmu, który osłabia ich siły wewnętrz
ne. „Deutsche Zeitung“ uważa, iż 'vt prze
ciwstawieniu do Francji, która zdobyła 
się na mocnego człowieka. Niemcy w dal
szym ciągu trzymają się parlamentaryzmu 
co nie może być nadął utrzymane. Szcze
gólnie gwałtowne podrażnienie zdradza 
„Lokal Anzeiger“, który pisze, iż „jest 
szczególnym'• zbiegiem okoliczności, że 
Niemcy zmuszone są rokować obecnie w 
sprawie przyśpieszenia opróżnienia okupo 
wanych prorfwincyj z człowiekiem, który 
był inicjatorem'okupacji Zagłębia Ruhry“.

angielskich Syberię, Stany Zjednoczone, 
Kanadę, Rosję, Austrjalję i Argentynę. Z 
podróży tych wydał kitka ciekawych stu
diów. P. Fraser bawiąc obecnie w Polsce
interesuje się głównie sprawami gospodarczemi

Allaraba tak silnie wbił swój sztylet w 
kark tygrysa, że nóż nie wyszedł już z 
rany.

— Pchnij go! czas teraz! wolał Altaraba 
na Solimana.

Soiiman widząc wzrastające niebezpie
czeństwo, odzyskał odwagę i ze sztyletem 
rzucił się na tygrysa.

Zaczepka ta jednak mająca odwrócić 
tygrysa od indyjskiego kapłana, przyszła 
już późno.

Sofiman basza chybił.
Tygrys z wściekłym rykiem powalił ka

płana na' ziemię.
Straszny to byt widok, gdy wysoki, bar

czysty Allana ba upadł na wznak i dzikie 
zwierzę rzuciło się na niego. Napróźno 
usiłował rękami powstrzymać tygrysa, w 
którego oczy, pomimo bólu i przerażenia 
wlepiał wzrok nieustannie. Napróźno wo
lał na swego towarzysza, zachęcając go 
do walki... byio już zapóżno na ¡jego oca
lenie, gdyż z szaloną wściekłością tygrys 
wbił zęby w jego szyję, a łapami szarpał 
jego ciało.

Soiiman baszą cofnął się. Patrzył na 
wszystkie strony z przerażeniem, szuka - 
jąc jakiegoś środka ratunku.

Obok niego leżał konający Assad, który 
już utracił przytomność.

Soiiman przyskoczył nagłe do drzwi w 
kracie, chcąc je otworzyć.

— Dosyć ofiar! dosyć krwi ¡przelano! — 
zawołał drżącym głosem.

— Więzień ma walczyć! — rzeki roz
kazująco wielki wezyr.

Żołnierze warty lancami odpędzili Solir 
mana od drzwi klatki.

W tej chwili tygrys był jeszcze zajęty 
Allaraba, którego poszarpał tak s tra 
sznie, że ciało jego stało się krwawą ma
są, niepodobną do rozpoznania.

Po nasyceniu jednak żądzy morderczej 
na nim, będzie on musiał rzucić się na in
ną ofiarę. Tak myślał Soiiman ¡basza.

Miał on do wyboru albo zabić tygrysa 
albo zginąć jak jego towarzysze. Ta myśl 
wprowadziła go w taką wściekłość, że

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras
Powieść historyczna z czasów króla 

Jana Sobieskiego.
250) (Ciąg dalszy.)

Niełatwo było Jagiellonie znieść to u- 
pokorzenie, poddała, mu się jednak, była 
bowiem zmuszoną decydować się na 
wszystko, aby nie stracić sprzymierzeń
ca w walce z Sobieskim. Pocieszała się 
myślą, że wkrótce jej ofiary będą wyna - 
grodzone. Gdy Sobieski zostanie pobity 
przez Turków i będzie wzięty do niewoli 
albo polegnie, naówczas ona i kanclerz Pac 
będą mogli pod nowym królem powrócić 
do zaszczytów i wpływu.

Dokoła czworokątnej klatki,, w której 
ze wszystkich stron widzieć było można 
co się działo, pozostawiono znaczna prze
strzeń próżną.

Obecność wielu ludzi zdawała się jesz
cze bardziej drażnić tygrysa. Świadczy! 
o tern ryk jego stłumiony i ¡niepokój.

Wielki wezyr skinąt na dowodzącego 
wartą oficera.

Straszne widowisko miało się zacząć.
Wszyscy ze stłumionym oddechem pa

trzeli m  trzech zapaśników i na tygrysa, 
który podniósł się nagle i wydał straszny, 
ogłuszający.ryk. Oczy jego czerwone jak 
płomień zwróciły się na trzech skazanych.

Była fp okropna chwila.
Soliman basza cofną) się przerażony.
Kapłan przeciwnie spojrzał z  nieza

chwianym, zimnym spokojem na wściekłe 
zwierzę, które szarpało żelaznemi sztaba
mi i zgrzytało zębami z głodu.

Dozorca przystąpił do klatki i odpędził 
tygrysa. Był on posłuszny, bo jeszcze 
nie ujrzał i nie zakosztował krwi.

Otworzono małe drzwiczki znajdujące 
się w kracie.

Chwila stanowcza, straszna nadeszła.
— Altaraba pochylił się i wszedł pierw

szy do klatki. Za nim żołnierze w e
pchnęli Assada i Solimana i szybko zasu
nęli drzwiczki

Altaraba stal pochylony, trzymając bły
szczący sztylet w prawej ręce, nierucho - 
my. Wlepił on przenikające spojrzenie w 
oozy tygrysa, który przed chwilą widząc 
przed sobą trzech nieprzyjaciół, stał spo
kojny.

Następnie tygrys przychylił się ku zie
mi, gotując się do morderczego skoku.

Kapłan indyjski nie spuszczał go z o- 
czu. Zdawało się w pierwszej chwili, że 
wzrokiem swym ubezwladnta dziką bestię.

Assad basza postąpił paTę kroków na - 
przód.

— Baczność! — szepnął Allaraba do 
niego i Solimana.

Zaledwie tygrys spostrzegł postępują - 
cego brzegiem klatki Assada, rzucił się na 
niego i powalił go na ziemię, chociaż As
sad w tej chwili usiłował pchnąć go szty
letem.

Łapa tygrysa przygniotła pierś Assada. 
Krew popłynęła z rany, a jej widok w 
większą jeszcze wściekłość wprowadził 
zwierzę. Drugą łapą tygrys poTwał za 
ramię prawej ręki i poranił je strasznie.

Soiiman basza patrzył przez chwilę na 
pływającego we krwi Assada i na tygrysa.

Allaraba wyrwai go prędko z osłupie - 
nia.

— Naprzód! — zawołał, — właściwa 
chwila nadeszła!

Zbliży! się z wyciągniętym sztyletem 
do chciwej krwi bestyi. ażeby ją z tyłu 
lub z boku zaatakować i jeżeli się uda za
bić.

Soiiman basza poszedł ¡za nim, znać jed
nak było po nim, że widok Assada parali
żował jego odwagę.

Kapłan indyjski byl nieustraszony. Rzu
ci! się na tygrysa i z okrzykim wściekło
ści wbił mu sztylet w kark.

Ranione’ zwierzę zerwało się z przera
żającym rykiem, odskoczyło od pierwszej, 
njeporuszająoej się już ofiary i rzuciło ¡na 
tego, który je zaczepił.

Potęga wzroku Aliaraby na nic się już 
nie zdała. Ból doprowadzał go do szaleń
stwa. Rzucił się wściekle na ¡nowego ¡prze
ciwnika.

Akt łaski prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej
W a r s z a w a. Sąd doraźny wLublinie 

23 lipca br. skazał na karę śmierci miesz
kańca wsi Szastarka star. Janowskie, Mak 
symiljana Mroza, lat 19, za udział w rabun 
kowym mordzie w nocy na 14 czerwca 
1926 Toku na kupca Chaima Regiena, któ
ry nocował w stodole ojca skazanego, za
mierzając kupić we wsi ¡krowy. Wspól- 
oskarżeni Jan Kołek, lat 18 i Karol Żaba, 
lat 18, zostali skazani na ¡bezterminowe

ciężkie więzienie. Obrona skazanego Mak
symiliana Mroza wniosła prośbę o ułaska
wienie powołując się na młody jego wiek, 
uprzednią niekaralność, oraz przypadko
wość samego mordu rabunkowego. Pan 
prezydent Rzeczypospolitej przychylił się 
do tej prośby i darował w drodze łaski 
życie skazanemu Maksymilianowi Mrozo
w i

Wybitny dziennikarz angielski w Warszawie

Polska
Rosyjskie zakupy w Polsce.

W a r s z a w a .  We wtorek przybył do 
Warszawy z Charkowa prezes południo
wego trustu rud p. Matracow,' który ma 
od' Wniiesztorgu pozwolehie na zakup w 
Polsce, ewentualnie w ¡Niemczech,. róż-, 
nych artykułów-technicznych na sumę ”i 
miljona rubli złotych. Po zaznajomieniu 
sie z jakością i cenami towarów polskich 
p. Matracow wyjedzie w tym samym celu 
do Berlina. Po zawarciu pierwszej tran
sakcji węglowej Sowiety projektują dalsze 
zakupy węgla, w Polsce. Według obliczeń 
sowieckich rynek rosyjski będzie potrze- 
bował około 1 miljona tonn węgla polskie
go rocznie, w ciągu kilku lat najbliższych, 
dopóki produkcja Zagłębia Donieckiego nie 
zostanie odpowiednio ¡powiększona. Przy 
puszczać należy, że wpłynie to na oży
wienie i ¡poprawę naszych stosunków han
dlowych z Rosją. Jak dotąd w handlu pol- 
śko-sowjeckim nasz bilans przedstawia się 
ujemnie. W czerwcu z Rosji sprowadzi
liśmy 357 wagonów towarów a  z Polski 
wysłano do Rosji zaledwie 60 wagonów.

Ujęcie szpiegów w Rembertowie.
W a r s z a w a .  Olbrzymią afera szpie

gowska zatacza coraz szersze, kręgi. Wła
dze ¡bezpieczeństwa publicznego wykrywa 
ją coraz to nowe ogniska szpiegowskie, 
rozrzucone w różnych Organizacjach le
wicowych, do których wmieszani są też 
niektórzy wojskowi oraz związki da woj
ska bardzo zbliżone. 

Podczas rewizji przeprowadzonej u jed
nego z członków oficerskiej, szkoły sani
tarnej znaleziono liczne kompromitujące  
dowody, stwierzające jego udział .w aferze 
szpiegowskiej. W aferę wmieszanych jest 
również kilkadziesiąt wojsjkowych wyż
szych szarż

W oficerskiej szkole sanitarnej w Rem 
bertowie oprócz przytrzymanego szpiega 
znajduje się jeszcze 4 innych osobników, 
wmieszanych w aferę szpiegowską. W 
związku z  tern gmach otoczono i przepro
wadzono w oficerskiej szkole sanitarnej 
w Rembertowie gruntów ną rewiżję. Aresz 
towano 5 szpiegów, a przy nich znalezio- 
no wiele materiałów kompromitujących 
szereg osobistości. Przy szpiegach zna
leziono plany sytuacyjne i inne dokumen- 
ta wojskowe. Aęrsztowanych odstawiono 
do wymienia śledczego.

rzucił się ze sztyletem na tygrysa, prawie  
oślepionego krwią i walką.

W jednym skoku zbliżył się do zwie
rzęcia i dobrze wymierzonem pchnięciem 
wbił mu sztylet w oko.

Straszny ryk rozległ się w powietrzu i 
wstrząsnął klatką. Wszystkich widzów 
dreszcz przebiegi. „

Ból przyprowadził zwierzę do wście
kłości. Tygrys widział tylko jednem o- 
kierń, rana jego byta śmiertelną, ale zna
lazł jeszcze siłę i czas, aby rozszarpać te
go, który nań uderzył.

Soiiman basza widział jego ruch nie
pewny i chciał mu się usunąć, pewny, że 
zwierzę padnie- lada chwila,

Tygrys jednak oszalały ¡bólem, posta- 
nowi! zemścić się strasznie.
. Soiiman uciekł przed n im  o n  jednak 
skokiem dopędzil go i powalił.

Siła dwokroć śmiertelnie ranionego zwie 
rzęcia wyczerpała się. Tygrys przygniótł 
Solimama swem ciałem, jak gdyby koń - 
cząc życie nie chciał ze swyoh szponów 
wypuścić tego, który mu je odebrał.

Straszna walka byta skończona.
Wielki wezyr ubolewał nad stratą ulu-  

bionego tygrysa, który właśnie leżąc na 
Solimanie, wyał ostatnie tchnienie. 

Trzy trupy leżały przy nim w klatce. 
Pokonał trzech przeciwników lecz zwy- 
cięstwo życiem przypłacił.

Gdy potężny zwierz już się nie ruszał, 
dozorca smutny wszedł do klatki.

'Przekonał się i oświadczył wezyrpwi, 
że tygrys nie żyje.

Nareszcie żołnierze zdjęli nieżywego ty
grysa z drgającego jeszcze Solimana, któ
rego położyli obok Assada i Aliaraby.

— Rzucić ich dzikim zwierzętom, nie 
warci są pogrzebu! — rozkazał Kara Mu
stafa, — zdrajcy zabili mi ulubionego ty - 
grysa.

Wielki wezyr z orszakiem wyszedł z 
ogrodzenia, w którem stała klatka, po
czerń żołnierze i dozorcy wykonali jego 
rozkaz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Masowe zatrucie żołnierzy w Lucku..
W dniu 22 bm. w stacjonowanym od

dziale piechoty 24 pp. w Łucku zachoro
wało nagle 120 żołnierzy, z objawami na
stępującymi: gorączka do 40 st. silne bóle 
głowy .torsje. Miejscowe władze sanitarne 
przystąpiły do zbadania choroby. Lekarz 
miejscowy nie był jednak w  stanie ustalić 
przyczyn. Stwierdzono jedynie, że wszy
scy ci chorzy żołnierze otrzymali przed kil 
ku dniami nowe umundurowanie, .po wło
żeniu którego zachorowali. Do Łucka we
zwano szefa sanitarnego D. O. K. Lwów, 
który przy pomocy szefa sanitarnego wo- 

• jewództwa, rozpoczął badania bakteriolo
giczne. Badania te trwają dotąd. Według 
przypuszczenia masowe zachorowanie po
wstać mogło z  powodów żywnościowych, 
bądź też dlatego, że w mundurach znajdo
wały się jakieś grzybki wywołujące cho
robę — jak stwierdzono — zakaźna lub też 
trujące barwiki.
Niemcy zapowiadają nowy proces prze
ciw Polsce o odszkodowania za katastrofę 

pod Starogardem.
G d a ń s k .  Prasa tutejsza ogłaszając 

wyrok trybunału rozjemczego niemiecko- 
polsko-gdańskiego w sprawie katastrofy 
kolejowej pod Starogardem, donosi na pod 
stawie informacyj ze źródeł niemieckich, 
że ministerstwo komunikacji Rzeszy udzie
li poparcia ofiarom katastrofy w ich akcji 
zmierzającej do uzyskania odszkodowań. 
Prasa tutejsza podała orzeczenie niemiec- 
ko-polsko-gdańskiego trybunału rozjem
czego w sprawie katastrofy starogardzkiej 
bez komentarzy, zaznaczając jedynie, że 
wyrok ten nie załatwił sprawy odszkodo
wań dla ofiar katastrofy.

Z całego świata
Powodzie w Jugosławii.

B i a ł o g r ó d ,(CEPS.) Katastrofa po
wodzi zatacza'-z dnia na dzień coraz szer
sze kręgi.. Z powodu zerwania przez roz
szalały. żywioł, famy ochronnej pod Apati- 
nem zalane zostały olbrzymie obszary 
ziemi w Baczce i w Baranji. Woda przedo
stała się wgłąb kraju znacznie dalej, niż się 
początkowo przypuszczało. Przerwana zo 
stała nąwet najbardziej od Dunaju odległa 
tama między Sentą a Bogojewem. wsku
tek czego 50 000 morgów zieleni znalazło 
się pod wodą. Ponieważ w meiscowo- 
ściach tych żniwa jeszcze nie były ukoń
czone, przeto cały prawie urodzaj uległ 
zupełnemu zniszczeniu. Silne oddziały woj 
skowe i zmobilizowani mieszkańcy wsi o- 
kolicznych wszelkiemi siłami starali się do 
katastrofy nie dopuścić, jednakże usiłowa
nia ich nie odniosły żadnego skutku. Wez
brane wody Dunaju, parły naprzód z nie
bywałą wprost siłą', niszcząc,wszystko, co 
po drodz^ spotykały. Zatopiony został ca
ły szereg wiosek, zamieszkiwanych głów
nie przez uczestników wojny światowej. 
Pod Rawnem wystąpiła z brzegów rzeka 
Sawa, zalewając 300 hektarów ziemi. Nie
mniej katastrofalną jest sytuacja nad rze
ką Drriią, gdzie zalane zostały 3 wioski i 
wielkie obszary ziemi. Komunikacja kole
jowa między Łożnicą i Lesznicą została 
przerwana. Według ostatnich wiadomości 
zagrożona jest również stolica Jugosławii, 
a przedmieście Białogrodu, Topczyder, 
znajduje się już pod wodą. Zachodzi obawa, 
że zalane zostanie jedna z największych 
arterji komunikacyjnych w Serbji, szosa 
Białogród—Nisz.- W razie dalszych wyle
wów mogłoby również dojść do zupełnego 
przerwania połączenia Białogrodu z pro
wincją serbską.

Utw orzenie szkoły górniczo- 
zawodowej dla Śl . Opolskiego

Rodacy! Już od lat kilku, a mianowicie 
od czasów załamania się państwowych sto 
sunków absolutyzmu w Niemczech a ure
gulowania nowego prawa roboczego po 
rewolućji niemieckiej, związki zawodowe 
poczyniły pewne kroki, aby i górnikom 
dać ich fachowe wykształcenie przez wy
mienionej szkoły. Na zachodzie Niemiec 
już od przeszło 3 lat takowa szkoła została 
zaprowadzona, która dziś dobrze się roz
wija. i daje setkom młodych robotników 
po kopalniach podwalinę wykształcenia fa
chowego zawodu górniczego. Na naszym 
Śląsku, jak to 'bywa, zostaje wszystko to, 
co robotnikom w innych częściach Niemiec 
dawno przyznano, dopiero ipo przeprowa
dzeniu różnych walk z tutejszym kapita

łem zaprowadzone. To też i wymieniona 
szkoła została nam ostatecznie przyznana 
i wejdzie w życie z dniem 8 sierpnia br. 
Narazie zostało utworzonych 10 klas w 
ośmiu miejscowościach i to w Zabrzu, Za- 
borzu, Biskupicach, Sośnicy, Bytomiu, Mi- 
kulczycach, Miechowicach i Szombier - 
kach.

Nasamprzód są obowiązani wziąć udział 
młodociani robotnicy, pracujący w kopal
niach zaliczających się do pracowników 
górniczych w wieku od 14 do 18 roku ży
cia. Narazie przychodzą roczniki szkoły 
ludowej z roku 1925 i 1926. Ponieważ szko 
la ta jest szkolą obowiązkową, zatem ucz
niowie ci, którzy zostaną do szkoły tej z 
strony kopalń naznaczeni, muszą brać u- 
dział w nauce, gdyż w razie odmowy, lub 
¡pozostania w domu w czasie nauki mogą 
być na zasadzie ustaw prawnych szkol
nictwa ogólnego karani. Zatem i rodzice, 
których dzieci zostaną do wymienionych 
szkół przekazane, winni na to baczyć, aby 
dzieci te punktualnie na wyznaczony czas 
zostały wysłanie, przezco rodzice unikną 
niejednokrotnych kłopotów, jakieby im mo 
gły powstać przez opuszczenie szkoły ze 
strony ucznia.

Nauka zostanie udzielona przez facho
wych nauczycieli, i to w godzinach popo
łudniowych, a mianowicie w poniedział
ki środy i piątki od godz. 5—7 ¡popołudniu, 
z wyjątkiem Miechowie i Szombierk, gdzie 
zostały uchwalone godziny od 6—8 po
południu.

Każdy uczeń jest według ustawy obowią 
zany wziąć 120 godzin nauki-TOCznie, tak
że uwolnienie się z wymienionych godzin 
może nastąpić tylko zi  należytem i na 
prawdzie polegającem usprawiedliwieniu. 
Wiemy dobrze, iż niejedni rodzice sarkać 
będą ¡na owe urządzenie szkoły górniczo- 
zawodowej. Postęp ludzkości atoli wyma
ga tego, aby i górnik ostatecznie stanął ¡na 
równi z innymi zawodami i zdobył to po
szanowanie w święcie rozwoju kultury, 
które górnikom w pierwszym rzędzie się 
należy.

To też rodzice, baczcie na podane wam 
w tym względzie przez naszą tybulćzą or
ganizację zawodową, Zjedn. Zaw. Polsk., 
wskazówki pod względem szkoły zawo
dów o górniczej, a zobaczycie, że ¡przezto 
zrobiony jest wielki krok naprzód w .przy
równaniu stanu górniczego do innych sta
nów różnych zawodów, 

Dzieci ulicy
W jednym z ostatnich numerów mos

kiewskiej „Krasnoj Gazety“ znajdujemy 
ciekawe niezmiernie wyjątki z książki Her 
neta o wynikach badań, przeprowadzonych 
przez sekcję chorób socjalnych przy ko
misariacie opieki socjalnej. Sekcja ta zba
dała szczegółowo warunki życia moskiew
skich „dzieci ulicy“, ¡przyczem stwierdzo
no, że z ogólnej ilości 102 dzieci, będących 
przez pewien czas pod obserwacją człon
ków sekcji, zaledwie 2 dzieci nie piło i nie 
paliło. W dalszym ciągu okazało sią, iż 80 
procent dzieci hołdowało kokainizmowi. 
Ciekawa jest i ta okoliczność, że większość 
dzieći oddaje się jednocześnie wszystkim 
trzem natogom (alkohol, tytoń i kokaina); 
tak np. stwierdzono, iż zaledwie jeden chto 
piec był nałogowym pijakiem, a przytem 
nie palił i nie brat kokainy. Na pytanie, 
przy jakiej okazji stali się kokamistami, 
odpowadają chłopcy, że „zrobili to z cie
kawości“. Do palenia przyzwyczajone są 
„dzieci ulicy“ już od „wczesnej młodości“. 
W wieku 10 lat są już wszyscy chłopcy 
namiętnemi palaczami, ale nie brak i ta
kich, którzy ¡palą od 5go roku swego ży
cia. .'W swej książce pisze Hermet, iż spot
kał nawet jednego 3% letniego chłopczy
ka, który był namiętnym palaczem tyto
niu. Chłopiec ten urodził się w Uljanow- 
skiej gubemji podczas pamiętnej klęski gto 
dowej. Dziecko to przyszło na świat tak 
chude, że matka mówiła o niem, iż składa 
się z 3 patyków. Palić nauczył go własny 
ojciec, a dziś dziecko to. liczące zaledwie 
3!Ą roku. przez cały niemal dzień pali faj
kę. Wszystkie dzieci prowadzą żywot tu-' 
łączy. ' Większość nieszęzęśliwycb tych 
istot nie otrzymała w domu rodzicielskim 
żadnego wykształcenia zawodowego, wo- 
beę czego żyje obecnie z kradzieży. Pod
czas badania przez członków komisji o- 
świadczyły dzieci, że kradzież jest dla nich 
koniecznością, gdyż jest to dla nich jedyną 
możliwość' „zarobkowania“. Prawie wszy
stkie dziewczynki oddają się ¡prostytucji i 
są nałogowemi kokainistkami.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Kalendarz. Jutro w środę Wiktora, Inoc. 

— Wschód słońca o godz. 4 min. 12; za - 
chód o godz. 7 min. 59.

Manewry jesienne.
Op o le .  Tutejszy garnizon wyrusza 

dnia 7. sierpnia na manewry jesienne, któ
re się odbędą na placu ćwiczeń w Jüter
bog i w Meklemburgii Powrót garnizonu 
nastąpi dopiero z końcem września.
Nieszczęśliwy wypadek z motocyklem.
Z a w a d z k i e .  Kupca Hofmamna stąd 

spotkał pożałowania godny wypadek. Pod
czas jazdy złamała się przednia część u 
motocykla, wskutek czego H. upadł. Za
lany krwią i z ciężkiemi okaleczeniami gło 
wy został na drodze leżeć. Przejeżdżający 
samochód odstawił go do lecznicy.

Zabiła własnego męża.
D z i e ż g o w i c . W ubiegłym tygodniu 

¡odbywało się w Libiszowie wesele, w któ- 
rem brali również udział małżonkowie 
Herichowie stąd. Zona udała się wczas 
do domu, podczas mąż jej dalej się żaba - 
wiał piciem. Gdy atoli mąż nie wracał, 
udała się żona do Libisizowa po niego. Tu 
zastała go zupełnie pijanego, stojącego na 
ulicy z innymi mężczyznami. Kobieta po
deszła do swojego męża, czyniąc mu wy
rzuty wskutek których mąż chciał kobie
tę uderzyć. Żona jednak wydarła mężowi 
butelkę od piwa i uderzyła go nią w głowę 
tak, iż butelka się rozprysła. Herich po
wrócił jeszcze do karczmy, skąd go odnie
siono do domu. Po kilku dniach zmarł 
wskutek otrzymanego uderzenia. Zony 
nie aresztowano. Herich oddany byt pijań
stwu tak, iż przepijał wszystko, co zarobił.

Rozbestwiony ojciec.
B y t o m .  Przed tutejszym sądem stawat 

robotnik S. stąd, oskarżony o czyn niemo
ralny, wykonywany na swojej 13-letniej 
córce. Za podobne czyny był S. już kil
kakrotnie karany. Rozprawy toczyły się 
przy zamkniętych drzwiach. S. skazany 
został na półtora roku więzienia. Kara 
wypadła dla tęgo tak nisko, ponieważ u - 
waża się S. za nie zupełnie umysłowo 
zdrowego.

Podczas kąpania utonął 

Bytom. W niedzielę kąpał się w tutejszych stawach pomocnik krawiecki 
Leppa który prawdopodobnie wskutek 
zimnej wody opadniety został przez kur
cze. Na wołanie jego nadbiegli małych - 
miast ludzie, którzy go wydobyli na po
wierzchnią. Pomimo, iż L. tylko dwie mi
nuty byt pod wodą, spełzły wszelkie sta
rania przywołania go do życia na niczem.

Wziął sobie do serca.
B y t o m .  Z okazji odbywających Się 

tu popisów gimnastycznych i połączonego 
z tern rozdawania nagród, byłby o mało 
co pewien uczestnik popełnił samobójstwo. 
Mistrz garncarski Stange z Weisswasser, 
który liczył również na nagrodę, został 
pominięty. To go tak ubodto, iż poszedł 
do hali gimnastycznej, gdzie zarzucił na 
szyję ¡powróz i nie namyślając się długo, 
zawisł pomiędzy sufitem i podłogą. Despe
rata zdołano wczas postawić na nogi i u- 
chronić od niechybnej śmierci.

Nie trzeba go tam było.
G l i w i c e .  Pełnomocnik ¡pewnej tutej

szej firmy kredytowej miał nakaz ściąga
nia od klienteli tutejszej pieniądze za to 
war. Następnego dnia znaleziono go bez 
przytomności leżącego na ulicy. Ponie
waż zachodziła obawa otrucia, odstawio
no go do lecznicy. Gdy następnie oprzy
tomniał, opowiadał, iż został napadnięty i 
ograbiony. Policja kryminalna wzięła go 
na spytki i teraz dopiero się wykazało, 
iż podróżny dnia poprzedniego się upił a 
potem w nieznanym mu domu nocował, 
gdzie go doszczętu ograbiono. Ażeby u- 
dawać ofiarę napadu, zażył środków usy
piających, które go przyprawiły o przy - 
tomność. Policja w tym samjmr dniu jesz
cze aresztowała kilka ¡prostytutek, gdyż 
na te w pierwszym rzędzie podejrzenie pa
dło. Okazało się. iż podróżny zmylił do 
jednej z nich, gdzie został ograbiony. 
Część towaru można było odnaleźć.

Z dalszych stron
Śmierć w płomieniach.

W r o c ł a w .  W gminie Reiersdorf w 
pobliżu miejsca kąpielowego Landeck zda-

rzyt się okropny wypadek. O zmierzchu 
wybuchł pożar w domostwie wdowy Jun- 
gowej. Pożar rozszerzał sdę tak szybko, 
że zanim ogień spostrzeżono, płomienie 
ogarnęły dom i zabudowania gospodarcze. 
W mieszkaniu spała wymieniona wdowa, 
jej dzieci, teść i służąca. Właścicielka obu
dziła się i wyskoczyła przez okno, przy - 
czem doznała ciężkich okaleczeń. Za nią 
wyskoczyła służąca. Natomiast teść Jun- 
gowej, starzec lat 74 oraz dwoje dzieci 
(dziewczęta) w wieku 7 i 10 lat zginęli w 
płomieniach. Zwłoki nieszczęśliwych 
spaliły się na popiół. Przyczyny wybuchu 
ognia me stwierdzono.

Właścicielka dwora otruła się na szosie.
Ś w i d n i c a .  Była właścicielka dworu 

Froblichowa z Tuńkendorf była zawikta- 
na w proces sądowy z krzywoprzysięstwo 
Główną rozprawę ustalono na środę, dnia 
21 lipca. Froblichowa otruła się w samo - 
chodzie podczas jazdy do Świdnicy. Gdy 
samochód' stanął przed gmachem sądo- 
wym, spostrzeżono, że F. nie żyje.
Tragedia małżeńska wielkiego przemy

słowca.
P a r y ż .  Stolica Francji niezmiernie in

teresuje się obecnie rozgrywającym się 
tam procesem, który jest echem tragedji 
małżeńskiej, stanowiącej w swoim czasie 
wielką sensację. Przed sądem stoi oskar
żony o zastrzelenie uwodziciela własnej 
żony, fabrykanta Marge, wielki przemysło 
wiec francuski Albert Lance! Śledztwo po 
licyjne poprzedzające aresztowanie Lance 
la ¡nie wyjaśniło całkowicie wszystkich 
szozegółów tej tragedji małżeńskiej, to też 
zainteresowanie się procesem jest wsku
tek tego tem większe. 55-letni Lancel jest 
właścicielem całego szeregu przedsię
biorstw przemysłowych. Na krótko przed 
wybuchem wojny światowej przesiedlił 
się on do Paryża i objął kierownictwo 
wielkiej garbarni. Lance! człowiek świa
towy i miły, zakochał się w jednej z urzęd 
niczek owej fabryki, niejakiej Maraji Gode
froy, żonie jednego z tamtejszych urzęd
ników. Udało się skłonić ją do rozwodu, 
poczem wynajął on dla niej mieszkanie w 
Paryżu i uczynił ją swoją kochanką. W ro 
ku 1923 wziął z nią ślub, ale ich szczęście 
małżeńskie' nie trwało długo. Pewnego 
dnia Lancel przypadkowo zrobił odkrycieże żona go zdradza. Postanowił przeto znią się rozwieść. Chcąc do tego doprowadzić musiał oczywiście zdobyć dowód

wiarolomstwa swej młodej małżonki 20 
stycznia około godziny 11 przed południem 
Lancel dowiedział się telefonicznie, że mo
że zaskoczyć swą żonę. Lancel udał się 
w towarzystwie Blanca do wskazanego 
domu, dobierając sobie jeszcze świadków. 
Lancel zapukał wówczas do drzwi, któ
rych jednak nikt nie otworzył. Wobec te-- 
go dwaj ¡przyjaciele drzwi wyłamali. Te
raz w ciągu kilku sekund rozegrała się tra
gedia. Lancel zażądał od uwodziciela swej 
żony wyjaśnień, a kiedy ten nie chciał ich 
udzielić, rzucił pod jego adresem jakieś 
obelżywe słowo. W odpowiedzi Marge u- 
derzył go pięścią w  twarz. Wówczas Lan
cel wydobył rewolwer i dal trzy strzały. 
Marge padł, brocząc krwią na ziemię. We
zwane natychmiast pogotowie ratunkowe 
stwierdziło już tylko zgon fabrykanta Mar 
ge. Panią Lancel trzeba było z wysiłkiem 
oderwać od zwłok kochanka» W toku roz
prawy sądowej Lancel stara się dowodzić, 
że działał w podmcceniu. Dotknięty on byl 
nie tylko z swej osobistej godności, ale 
znieważony został także czynnie. Pod 
wpływem tego wypadku chwycił za re
wolwer, który stale miał przy sobie i w 
nieświadomości zupełnej ugodził śmiertel
nie rywala. Zeznania świadków nie są zu
pełnie zgodne. Tak np. obie urzędniczki 
Blanca przeczą, jakoby Marge uderzył w 
twarz zdradzonego małżonka. Nie jest tak
że udowodnione, że Lancel stale miał zwy
czaj nosić przy sobie rewolwer. Publicz
ność paryska z wielkiem zainteresowa
niem wyczekuje wyniku tego procesu.

Wesoły kącik
Szczyt roztargnienia.

Pani A. (żona doktora): „Mój mąż jest 
zatrważająco roztargniony“ — Pani B.: 
„Czy to możebne?“ — Pani A.: „Tak, pro
szę sobie wyobrazić, gdyśmy podczas ak
tu ślubnego wymieniali sobie pierścionki, 
wtedy on wziął mnie za puls i mówi. 
„proszę pokazać język.“




